Ukaz mi, Panie, swoją twarz

Daj mi usłyszeć swój głos!
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Odkąd tylko pamiętam naprzeciwko naszego domu w Prudniku znajdowała się szkoła muzyczna. Od najwcześniejszych lat mojemu codziennemu życiu towarzyszyła muzyka, która wdzierała się do naszego mieszkania nawet przez zamknięte okna. Ale najbardziej pamiętam jak w wiosenne popołudnia i wieczory z otwartych okien wydobywały się dźwięki wspaniałych i ambitnych utworów. Z piwnic dudniły dźwięki trąb, fagotów i kontrabasów, z parteru niosły dźwięki obojów i klarnetów oraz fortepianów, z pierwszego natomiast piętra frunęły jak gołębie dźwięki skrzypiec i altówek. Ten świat dźwięków porywał mnie i uskrzydlał. Dawał natchnienie, pobudzał marzenia, by wylecieć daleko w świat i szybować w przestworzach. Na marzeniach upłynęło mi dzieciństwo i wczesna młodość. Czar tej muzyki z naprzeciwka był tak przemożny, że nie mając absolutnie słuchu muzycznego, zapisałem się do szkoły muzycznej i skończyłem ją sam grając na klarnecie. Było to tak niewiarygodne wydarzenie, do jeszcze do niedawna potrafiłem wstawać pośrodku nocy i sprawdzać w swoich papierach, czy rzeczywiście skończyłem szkołę muzyczną i czy ostatecznie zagrałem ten koncert Dobrzyńskiego z fortepianem, na którym akompaniowała mi pani prof. Matylda Lachman. Sprawdziwszy, wspinając się na najwyższą półkę, gdzie przechowuje dokumenty, że dyplom posiadam, kładłem się dalej spać błogo zasypiając. To bardzo ważne, bo na tle tych dźwięków zdawałoby się rozproszonych, ćwiczebnych i przypadkowych przebiegało moje życie rodzinne i na ich tle słyszałem pierwsze słowa o miłości i wierze oraz pod ich wpływem serce moje i wyobraźnia napełniały się marzeniami.

Przywołuję to wspomnienie dźwięków dzieciństwa z okazji ukończenia sześćdziesiątego roku życia. To wielka łaska od Pana Boga, że mnie zawezwał i pozwolił iść za sobą. To wielka łaska, ze zechciał się mną posługiwać. Jeśli ośmielam się dzisiaj poinformować szersze grono, to po to, aby podziękować Panu Bogu za życie, powolnie, miłość i przyjaźń. Za wszystkie te relacje wzajemności, jakie mnie łączą z wieloma ludźmi. Jest to wdzięczność nie tylko za to, co nas łączy, ale za to, ze mam mieszkanie w sercach wielu szlachetnych ludzi.

Kiedy zegar wybija moją własną godzinę, czas pomyśleć nie tylko sobie, ale o ludziach którzy mnie otaczają i którym należy się najzwyklejsze wyznanie wiary. Prosta opowieść o tej pompie wewnętrznej, która mnie napędza i karmi entuzjazmem. O kształcie nadziei, jaka mnie wypełnia. I o miłości… Trzeba się określić, i co jakiś czas trzeba uwyraźniać swój wizerunek przed Bogiem i ludźmi, żeby wiedzieli, z kim mają do czynienia. Nie ma nic gorszego niż zamazali ludzie. 

Otóż wszystko, co w życiu zrobiłem, opiera się na zawierzeniu Jezusowi i wypływa z wiary. Każda cegła położona jest z wiarą w sens tego przedsięwzięcia, każdy gwóźdź wbity z intencją, że ma służyć Bogu i ludziom. Tak było w Hermanicach, tak jest na Jamnej, nad Lednicą, w Poznaniu i w Polsce. To jest fundament. Punkt odniesienia. Wierzę Kościołowi, który kocham.  

Najważniejsze w moim życiu są relacje. Najpierw ta podstawowa z Jezusem, który mnie powołał i ocalił, i dzięki której nie zginę, ale będę żył. To On pochylił się nad prochem, którym jestem, zauważył go, wyodrębnił i wezwał. Potem te z ludźmi. To największe bogactwo mojego życia. Ludzie. Konkretni poszczególni ludzie. To mój skarb i moje mieszkanie. Tak mieszkam w ich sercach, tak jak oni mieszkają w moim. Ludzie, to największy oprócz czasu dar Boży. Dlatego moje serce przepełnia wdzięczność.

Chciałbym dorosnąć i zasłużyć na świętość. Jest to miara Pana Boga, która On zamierzył dla mnie i dla każdego. Chciałbym zasłużyć na epitafium, jakim współbracia obdarzyli średniowiecznego zakonnika:

Nie obawiał się śmierci,

Bo życie spełnił przed śmiercią.

Nie przerażał go zgon,

Bo umiał żyć pięknie.

I odszedł z tego świata

Nie trzaskając drzwiami!

Przewodnikiem moim jest Chrystus, następnie Bogurodzica Dziewica oraz Jan Paweł II. Im zawdzięczam kształt mojego życia i radosnego kapłaństwa. To Oni karmią mnie entuzjazmem.

Własny jubileusz to wspaniała okazja, by podziękować wszystkim spotkanym na różnych drogach ludziom za miłość, przyjaźń i wzajemność. Za możliwość przemieszkiwania w ich sercach, za możliwość odpoczynku. Mieszkanie w sercach innych ludzi, to mój prawdziwy dom na tej ziemi. Iluż ludziom winienem dzisiaj wdzięczność. Nade wszystko jest to okazja, by polecić się ich modlitwom. 

A zatem Kochani Moi, niech Pan Jezus będzie nadal obecny na moich drogach. Ale i Wy bądźcie zawsze! Mam jedno pragnienie – być razem z wami w Chrystusie. Idźmy zatem dalej niesieni miłością Jezusa i otaczających nas ludzi.

I chociaż otacza mnie dzisiaj mnóstwo ludzi i odróżniam muzykę każdego z osobna, to przecież dźwięki z dzieciństwa pozostały niezaspokojoną tęsknotą. I chociaż dźwięki otaczających mnie ludzi są kolejną generacją wyrafinowania, to przecież podstawowymi pozostają te trzy: domu, szkoły i kościoła, jako punktów organizujących moją przestrzeń w dzieciństwie. To był trójdźwięk, oczywiście z przewrotami. Idąc za śladem tych dźwięków, poszukuję teraz swojego wiecznego domu, swojego wiecznego zajęcia i swojej wiecznej świątyni. Jestem najgłębiej przekonany, że słuch mnie nie omyli, że jestem na dobrej drodze, że dojdę. Ale gdy już dojdę, czy tam też będzie taka muzyka? Wierzę, że będzie. Że zobaczę przez okno pana Romana Rypniewskiego, który uczył mnie na klarnecie i który zawsze mnie wyłowił, kiedy nie przygotowawszy lekcji, próbowałem niezauważony przemykać się pod oknami naszej szkoły muzycznej w Prudniku. Teraz pójdę śmielej grając na klarnecie, do którego wróciłem po latach wskazując drogę tym, którzy pragną iść razem ze mną.

Jan W. Góra

Z przymrużeniem oka:
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